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„Związek zdrojowisk krajowych.11
N a p isa ł:  B r o n is ła u ’ K abel.

I.
W  przeszłym roku, w szeregu artykułów umieszczo­

nych w „K rynicy11, staraliśmy się dowieść liczbami, iź nasze 
zdrojowiska odgrywają juz dzisiaj ważną rolę w naszem ogól- 
nem gospodarstwie narodowem, a nasz przemysł zdrojowy 
nie je s t tak  małym, abyśmy mogli przejść nad nim do po­
rządku dziennego przy naszej pracy nad podźwignieniem 
ogólnego przemysłu i nie zwracali nań uwagi.

W  naszym kraju, mamy dosyć miejsc kąpielowych, roz­
sianych po całej Galicyi — bądź to jako zdrojowiska z wo­
dami mineralnymi o bogatych i różnorodnych składnikach 
chemicznych, bądź to jako stacye klimatyczne, źentyczne itd. 
W szystkie te miejscowości kuracyjne, razem wziąwszy — 
przedstawiają dosyć rozwiniętą gałęź przemysłu, któryśmy 
nazwali przemysłem zdrojowym. Zapatrujemy się na na-

KARŁSBADZK1E UKŁADY.
H u m o r y s t y c z n e  o p o w i a d a n i e .

(Ciąg dalshj).
- -  Przebacz ekscellencyo, ale tam trudno będzie zna- 

leśe lokal odpowiedni. W szystko zajęte przez wielkich panów 
z Wiednia, Berlina, S tutgartu, Monachium, jaśnie oświeceni 
książęta M etternich, Hardenberg, hrabiowie Rechberg, Śchu- 
lenburg, Rlosterode, baron marszałek Bieberstein, radca 
dworu Seutz...

— Do kroćset d...! Cóż się to dzieje w świecie? Czy 
się gdzie pali? Brakuje widać tylko W ellingtona z kulawym 
Taleyrandem, Pozza di Borg o i rodziny Bojarów, a juźby byli 
w komplecie ci, co nam zepsuli plany anno 1815, ale chcę....

— Proszę cię jednak, kochany bracie, rozważ, źe jak 
głupcy stoimy tu w sieni na przeciągu i możemy się łatwo 
przeziębić — przerwał z namysłem profesor. — Odpowiedniej- 
szem więc, zdaje mi się, byłoby zająć ofiarowany lokal tym­
czasowo i wyciągnąć się nieco po męczącej podróży, nim 
postanowimy coś o dalszym przebiegu rzeczy. Grecy i Rzy­
mianie....

sze miejsca kuracyjne tylko ze stanowiska przemysłowego. 
Nie chcemy jednak przez to powiedzieć, iź pierwsze lepsze 
miejsce kuracyjne, założone przez jakiegoś przedsiębiorcę, nie 
troszczącego się o skutki pod względem zdrowotnym, lecz
0 dobre dochody swej własnej kieszeni — pociągnęlibyśmy 
również pod skrzydła przemysłu, o jakim mówimy. Chcemy 
bowiem podciągnąć pod te skrzydła tylko te miejsca kura­
cyjne, których założenie oparte na badaniach naukowych 
a stwierdzone dodatnimi wynikami z przeszłości jaką mają 
za sobą — dają rękojmię, iź są rzeczywistymi miejscowo­
ściami leczniczymi.

Takich miejsc, leczniczych mamy stosunkowo do innych 
krajów dosyć dużo w Galicyi. Wyliczymy tu tylko znaczniej­
sze miejsca kąpidflwe jak : Krynica, Szczawnica, Iwonicz, 
Truskawiec, Lubień, Żegiestów, Rabka, Zakopane, Ryma­
nów, Morszyn, Krzeszowice, Swoszowice, Wysowa. Szkło,
1 wiele innych miejsc dzisiaj zapomnianych lub mniej głośnych.

Do tych wyliczonych miejsc kąpielowych, przybywało 
w ostatnich latach co roku około 16.000 osób z rozmaitych

— Pi® zt; stryjcia! Proszę wyjść na piętro, bo ja  już 
tu  jestem ,— wołała Lawinia, przebiegłszy wesoło po schodach. 
Tu wygodnie i chłodno.

— Niech już tak będzie, Lawiniu, już idę.
Właściciel hotelu wyszedł już także na górę, szedł

przodem przez długi korytarz i otworzył drzwi bardzo schlu­
dnego pokoiku, prosząc doń przybyłych gości.

Rotmistrz stanął na środku pokoju i oglądał się ze 
zdziwieniem. Właściciel otworzył drzwd sąsiednie. Przestrzeń 
jeszcze mniejsza.

— Ekscellencyo, ładniutkie, schludniutkie saloniki, — 
zaśmiał się wdzięcznie,—wspaniały widok na plac, na piękne, 
zielone góry.

— A  trzeęi pokój ?—zapytał rotmistrz jeszcze ze zdzi­
wieniem .— Panie gospodarzu trzeci pokój?

— Daruj ekscellencyo. trzeci pokój niestety zajęto 
również przed półgodzinką, ekscellencyo.

— Nie jestem żadną ekscellencyą! Żądałem trzech pokoi.
— Tak panie hrabio, widzi pan hrabia, wybaczy pan 

hrabia, — odparł gospodarz.
— Ależ panie, n ie  jestem wcale hrabią, jestem zwy­

kłym Ksiąźkiewiczem i żądam trzecli pokoi albo odchodzę! — 
krzyknął gwałtownie rotmistrz.
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stron świata. Najwyższą frekwencyą poszczycić się może 
Krynica, gdyż w ostatnim roku (1886) było tam przeszło 
4.000 osób; po niej idzie Szczawnica gdzie było przeszłego 
roku (1886) przeszło 6.000 osób, — z reszty zaś zdrojowisk 
wykazują niektóre niżej 2000, inne zaś niżej 1000, 500, 
a wreszcie niektóre niżej 300 osób. Frekwencyą w naszych 
zakładach kąpielowych je s t więc bardzo rozmaitą — a mnie­
mamy, iż nie jes t ona odpowiednią w stosunku do wartości 
lekarskiej wód poszczególnych, lecz raczej zawsze a przyriaj- 
mniej przeważnie w stosunku do stopnia własnego rozwoju 
zakładu kąpielowego.

J a k  stwierdzają rozliczne dzieła i broszury traktujące 
o własnościach wód rozmaitych naszych zdrojowisk — wy- 
szłe z pod pióra znanych lekarzy — a oparte na praktyce 
długoletniej, — mamy w Galicyi bardzo wiele rozmaitych 
wód mineralnych, o bogatych i różnorodnych składnikach che­
micznych, a tem samem wysokiej wartości leczniczej. Zda­
wałoby się więc, iż sama wysoka wartość lecznicza wód na­
szych powinnaby postawić zdrojowiska na stopniu odpowie­
dniego rozwoju. Tak jednak nie je s t — niestety!...

Do odpowiedniego bowiem rozwoju zdrojowisk - jak  
to stwierdzają rozliczne przykłady — nie wystarcza sama 
wysoka wartość wód leczniczych, lecz potrzeba do tego bar­
dzo wielu innych czynników, przyczyniających się do ścią­
gnięcia coraz znaczniejszej liczby chorych, potrzebujących 
kuracyi zdrojowej.

Takie czynniki podzielibyśmy na dwie odrębne grupy. 
Do pierwszej zaliczylibyśmy czynniki naturalne, dane pojedyn­
czym miejscowościom przez samą przyrodę, jak  n. p. obok 
znakomitych wód leczniczych — odpowiedni klimat, zdrowe 
powietrze, sprzyjające temu otoczenie lesiste, ogólne położe­
nie zakładu pod względem jego wzniesienia nad poziom mo­
rza, jako też osłonięcia od szkodliwych wichrów, odpowiedni 
teren do możliwego rozrostu zakładu, jakoteż do możliwego 
utrzymania go w stosunkach jak  najbardziej zdrowotnych,

— Ale wybacz ekscellencyo,. wysokie ekscellencye.... 
przecież nie mogę wysokich ekscellencyi...

— A  ja  przecie nie mogę leżeć na tem poddaszu, gdzie 
sufit nos mi gniecie, a nogi drzwi dotykają; zwaryować 
przyjdzie, mój pan ie! — krzyczał rotmistrz.

— Darujcie moi panowie, — dał się niespodzianie sły­
szeć głos na korytarzu i młody brunet o wyraźnych rysach 
skłonił się uprzejmie na progu,—słyszę, źe jesteście panowie 
w kłopocie, a ja chętnie panom odstąpię większy pokój.

Lawinia, która stała przy oknie i napróżno szukała 
wspaniałego widoku na plac i piękne zielone góry, — i pro­
fesor, który wygodnie rozgościł się w karle i oparł swą 
brodę na lasce, czyli jak  sam mówił, oparłszy swój oszczep
0 ziemię, czekał zakończenia sprawy,— i rotmistrz zdziwieni 
zwrócili się ku obcemu.

— Jestem  kapitan Gich,— rzekł ten ostatni, przedsta­
wiając się.

— Bardzo nam przyjemnie poznać, 'pana kapitana, — 
odrzekł rotmistrz, przedstawiając mu siebie, swego brata
1 Lawinią.

— Spodziewam się, — mówił dalej p. Gich, że moja 
propozycyja będzie przyjętą tak  serdecznie, jak  serdecznie 
została ofiarowaną. Poczem otworzył sąsiednie drzwi od ko­
ry tarza i siłą wepchnął rotmistrza.

— Słowo uczciwości! piękny, obszerny pokój panie 
kolego, — rzekł rotmistrz, podając rękę kapitanowi. Boję się 
niemal, że zbyt wiele łaski doświadczam, przyjmując pańską 
przyjacielską ofiarę.

odpowiednie stosunki meteorologiczne, i t. d. — Do drugiej 
zaś grupy zaliczylibyśmy czynniki sztuczne, czynniki wytwo­
rzone przez nas samych, przez naszą umiejętność, pracę i za­
pobiegliwość. Pod tymi czynnikami rozumiemy przedewszyst- 
kiem umiejętną i sumienną opiekę lekarską, zajmującą się 
z zamiłowaniem ojczystymi zdrojowiskami,, d a le j: opiekę władz 
krajowych — odpowiednie fundusze potrzebne do rozwoju 
zakładów, a przy tem dobrą i sprężystą administracyę zdro­
jowisk, starającą się o dobre, piękne i zdrowe mieszkania, 
dobry i zdrowy wikt, zostający pod rzeczywistą kontrolą le­
karską, odpowiednio urządzone łazienki z rozmaitego rodzaju 
kąpielami, szpitale i inne zakłady czysto leczniczej natury, 
utrzymanie zakładu w dobrych stosunkach zdrowotnych przez 
odpowiedne urządzenia — starające się o — rozmaitego ro­
dzaju rozrywki umysłowe i zabawy, urządzanie miejsc służą­
cych do wycieczek, parków, spacerów i w ogóle o podnosze­
nie środków komunikacyjnych, upiększanie zakładu przez 
ozdobne urządzenia ogrodnicze, dobrą muzykę i t. d.—a wre­
szcie o nadanie uczciwego rozgłosu zakładowi, co jest rzeczą 
nader ważną — gdyż zakład zamknięty sam w sobie, nie 
dobije się tak prędko należnej mu sławy, choćby jego 
wody były najlepsze pod względem leczniczym, a zakład był 
najlepiej urządzony.

Oba te czynniki, o jakich wspomnieliśmy, t. j. natu­
ralne i sztuczne, muszą iść w parze razem ze sobą, a wtedy 
zdrojowiska nasze będą się rozwijać i podnosić. Jeżeli czyn­
niki naturalne są nagromadzone i odpowiednie w pewnym 
zdrojowisku, to od nas samych zależy wytworzenie czynni­
ków sztucznych, w celu podniesienia i wyzyskania najodpo­
wiedniejszego czynników naturalnych.

Nie wystarczą wfięc do odpowiednego rozwoju zdrojo­
wiska i podniesienia go na stopę pierwszorzędnych zdrojo­
wisk odpowiadających wszelkim wymaganiom leczniczym 
i komfortu, — same jego czynniki naturalne. Są one dopiero 
materyałem surowym, z którego sztuką i umiejętnością za-

— Nie mówiłem, źe ekscelencya u mnie się ulokuje,— 
wtrącił nadspodziewanie właściciel hotelu,—pyszne powietrze, 
czarujący widok.

— Przestań pan mówić o swych powietrzach i wido­
kach! To nie pańska zasługa, że możemy zająć ten pokój. 
W ięc panie Gich.

— Jestem  ucieszony, źe koledze mogę wyświadczyć 
przysługę, a tymczasowo się polecam! — Do urządzenia się 
potrzebujecie panowie czasu.

— Polecam się również pamięci panie Gich, — odrzekł 
rotmistrz. Spodziewam się, że się widzieć będziemy wnet 
i częściej.

— To dobra wróżba, zaraz po przybyciu do zupełnie 
sobie obcego miejsca znaleść tak  miłe spotkanie, — rzekł 
profesor, gdy się oddalił kapitan Gich.—Grecy i Rzymianie...

— No, porzuć już teraz swoich pogan, — przerwał 
mu rotmistrz, i usuń się, bo idą ludzie z naszymi pakun­
kami. J a  więc rozgoszczę się tutaj, potrzebuję wiele miejsca, 
a może jeszcze dla jednej osoby, Lawiniu, co? — A  ty i L a­
winia zajmiecie oba pokoje z pięknym prospektem.

— Widokiem, — westchnął profesor.
H e j! z tymi oboma kuframi tutaj — postawcie tylko 

tu ,—tak, ten największy kufer tam; Piotrze, to twoje książki 
i cały spisek z K atyliną i spólnikami wewnątrz—t a k !

Po upływie jakiej godzinki — godzinka jak  wiadomo 
o 30 minut dłuższa od godziny—Lawinia i rotmistrz już się 
urządzili. Przeciwnie protesor miał w swoim namiocie, jak  
nazywał swój pokój, jeszcze wiele do czynienia z ułożeniem
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stosowania tej sztuki do danego materyału, wytworzyć mo­
żemy mierne lub artystycznie wykończone arcydzieło, na po­
żytek i przyjemność ludzkości.

Nieumiejętne, lub niepoparte odpowiedniemi funduszami 
albo też mewyzysKane należycie czynniki naturalne zdrojo­
wisk z powodu rozmaitych, mniej sprzyjających okoliczności, 
lub z powodu walki ciągłej ze stosunkami miejscowymi — 
albo nieodpowiedniemu ustawami państwowymi i t. p. — wy­
twarzają ów mierny rozwój, jaki widzimy w niektórych na­
szych zdrojowiskach.

I  dlatego — zdaje się nam — frekwencya w naszych 
zakładach kąpielowych, nie może stać w prostym stosunku 
do wartości leczniczej zdrojów, lecz do stopnia rozwoju 
zakładu.

To uwydatnia się nie tylko u nas, lecz wszędzie, a na­
w et dzieje się czasem przeciwnie w obcych krajach — gdyż 
tam niekiedy podnoszą się nagle miejscowości lecznicze, które 
mają daleko mniej nagromadzonych czynników naturalnych, 
niż u nas, a podniesione sztuką i umiejętnością — a często 
sztucznie wywołanym rozgłosem — ściągają wielką i coraz 
bardziej wzrastającą ilość kuracyuszów.

My nie mamy potrzeby rzucania się na taką drogę. 
Nasze zdrojowiska, prawie wszystkie położone są nader 
szczęśliwie, mają wody bogate w składniki lecznicze i w wiel­
kiej ilości nagromadzone rozmaite inne czynniki naturalne 
jak  o tem świadczą liczne rozprawy i dzieła traktujące 
o tych zdrojowiskach; brakuje tylko niektórym większej, 
innym ząś mniejszej ilości czynników sztucznych — o ja ­
kich wyżej mówiliśmy — aby stanęły na wyższym i mniej 
więcej równym stopniu rozwoju.

Nie obwiniamy jednak nasze zdrojowiska bezwzględnie 
o zaniedbanie się w swoim rozwoju, gdyż wiemy dobrze, iż 
bardzo często zdrojowiska nasze staczać muszą ciężką walkę 
z różnymi nieprz37jazi.ymi okolicznościami i czynnikami, sto­
jącymi na zawadzie temu rozwojowi. A  wreszcie — co naj-

wakacyjnej biblioteki, ustawieniem stołu do pracy i uporząd­
kowaniem całego aparatu, jakiego potrzebował do tłum a­
czenia, tak że nie mógł towarzyszyć bratu i córce na prze­
chadzce. Oboje wyszli, by obejrzeć w ogóle miasteczko, 
zakłady kąpielowe i do picia wody, a w szczególności ro t­
mistrz chciał poczynić przygotowania do swej kuracyi, którą 
zamierzał rozpocząć w najbliższym dniu. Pierwszym, którego 
w tej przechadzce spotkali był znowu uprzejmy, miły sąsiad 
hotelowy, kapitan Głicli.

Wiadomem jest, jak  to przyjemnie w obcem miejscu 
miec przy sobie kogoś, który dobrze jes t powiadomiony 
o osobach, miejscowości i stosunkach, i chętnym jest, dać 
każde żądane wyjaśnienie; rychło wśród takich warunków 
robi się znajomości, które niebawem przybierają wnet cechę 
zażyłości; dzieje się to wszystko prędzej, aniżeli przez sto­
sunki długotrwale wśród innych okoliczności. To samo miało 
miejsce i w tym wypadku. Pan (lich był już w trzecim dniu 
nieodłącznym towarzyszem naszych podróżnych, a o ile stał 
się koniecznym dla Książkiewiczów z powodu światowego 
wykształcenia i dokładnej znajomości stosunków Karlsbadz- 
kicli o tyle jego salonowe obejście z Lawinią dla pozyska­
nia sobie jej przychylności nie mogło nie być widzianem.

— Przeklęta to dziura, mimo ekscellencyi, sprudlów, 
fontan, studzien i kaskad, — westchnął rotmistrz, rozpiera­
jąc  się pewnego wieczoru na karle w pokoju profesora, — 
wraz z całą dworskością, z tą  szlachetną chorobą i charłac­
twem. J a k  rak  tyłem podążyłbym do domu, gdyby można!

— A  przecież, — rzekł profesor, zapalając spokojnie

ważniejsze — zdrojowiska nasze powołane zostały dopiero 
od niedawna do właściwego życia. Najsławniejsze nasze 
zdrojowiska liczą zaledwie 30 lat swego właściwego źjTcia 
żywszym tętnem  i wydobycia ich z ukrycia na widok publi­
czny. A jakież to było ich życie w pierwszych latach tych 
lat trzydziestu! Było to niemowlęce rozbudzenie się ze snu 
i stąpanie niepewnym krokiem to w tył to naprzód.... Była 
to walka z niedostatkami, przesądami; pierwsza walka z na­
turą obok braku odpowiedniego materyału i sił do szybkiego 
wybrnięcia z tej walki!

Takie były pierwsze lata niemowlęce naszych zdrojo­
wisk. W  tym niemowlęctwie zeszło lat kilka. I  znowu lat 
kilka lub więcej zeszło na najniezbędniejszej orgahizacyi 
wewnętrznej i przełamaniu nieufności publiczności do na­
szych młodych zdrojowisk. Nie mogło więc zostać wiele czasu 
do właściwego rozwoju, odpowiadającego rozwojowi podo­
bnych zdrojowisk obcych, mających odpowiednie, potężne 
a tanie środki finansowe, bogate stowarzyszenia i inne po­
dobne dźwignie rozwoju ich zdrojowisk, liczących swoje istnie­
nie na setki lat!

Tego wszystkiego u nas nie było, ani nawet dotąd 
nie ma, więc powinniśmy się starać wszystkiemi silami o zdo­
bycie tych dźwigni służących do większego rozwoju naszych 
zdrojowisk w każdym kierunku. Jeżeli już teraz zdrojowiska 
nasze odgrywają niepoślednią rolę w naszem gospodarstwie 
narodowem, przyczyniając się do obiotu przeszło czterech 
milionów złr. w Głalicyi — jak  to wykazaliśmy przeszłego 
roku (1886) w wspomnianych wyżej artykułach umieszczo­
nych w „K rynicy11 — to cóźby to było wówczas, gdyby na­
sze zdrojowiska stanęły na takim stopniu rozwoju, na jakim 
stoją zdrojowiska czeskie.

Przypatrzmy się temu bijącemu w oczy przykładowi 
czeskich zdrojowisk. W roku 1886 wydał prof. Dr. Kisch 
sprawozdanie o czeskich kąpielach z sezonu kąpielowego 1885 
r. Z tego sprawozdania dowiadujemy się iż w r. 1885, było:

swą fajkę,—ma się przynajmniej, kochany bracie, wśród ta ­
kich warunków ten pozazdroszczenia godny przywilej, że się 
w istocie potrzebuje tych zbawiennych źródeł. że sit; je s t 
chorym rzeczywiście.

— Do licha, dzięki za ten przyw ilej! — mruknął opry­
skliwie rotmistrz.

— Podczas gdy — mówił dalej profesor nie zwracając 
uwagi na przerwę—jako cieleśnie dobrze zbudowany podmiot 
z jak najkorzystniejszymi przedmiotami, z konieczności pod­
dać się trzeba tym ograniczeniom jakie słusznie nałożono tu 
na chorych co do dyety i sposobu życia. Np. gdy wczoraj 
na przechadzce w malej gospodzie zażądałem za gotówkę 
kieliszeczka araku potrzebnego mi do orzeźwienia, zawahano 
się początkowo uporczywie dać mi go jako szkodliwego go­
ściowi kąpielowemu. W  końcu uznano mię, jak  z kilku słów
podsłuchanych się dowiedziałem, bo przedstawiłem się jako 
człowiek zdrowy i upierałem się z pewnem studio przy swo- '  
jem żądaniu, za właściciela tej menaźeryi dzikicli zwierząt,

; który przybył tego samego dnia.
Rotmistrz i Lawinia wybuchlięli śmiechem. Między 

profesorem a właścicielem menaźeryi było w istocie bardzo
j  małe podobieństwa chyba to, źe obaj wytknęli sobie za cel

poskramianie dzikich umysłów.
— Nawet nasz kochany towarzysz Gicli, — mówił rot­

mistrz po pewnej pauzie—no, nie chcę mc powiedzieć — ale 
to zagadkowy człowiek o czerwonej twarzy, jak  gdyby 
wszystka krew siedziała mu w głowie, a serce było próżne. 
Mam silne nerwy, ale słowo uczciwości, to jak  rak ugoto-
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W  Karlsbadzie 27.911 osób.
31 Marienbadzie 12.350 31
33 Ciepli cach-Schónau 7.940 33
33 Francensbadzie 8.009 31
31 Johannisbadzie 2 696 33

Kónigswart 499 33
31 Bilinie 198 33
11 Giesshiibl-Puchstein 472 11
11 Hoiischka 247 11
11 Neudorf 306 11
11 Sternberg 375 11
11 Sangerberg 155 11
11 W artenberg 294 33
11 Gletschberg 127 33
31 Eichwald 129 33

Razem 61.708 osób.
Wody rozesłano przeszło 15 milionów flaszek. Zamień­

my te  liczby na monetę — jak  to uczyniliśmy w wspo­
mnianym wyżej artykule naszym, przy zdrojowiskach gali­
cyjskich. (C. cl. n.).

Korespondencya z polskich Zdrojowisk.

K ry n ic a , 21 czerwca.
Ze wszystkich stron kraju otrzymujemy nieprzyjemne 

a nawet smutne wiadomości o ciągle trwających deszczach 
i niepogodzie, więc i Krynica nie może stanowić wyjątku 
w tym razie. Od kilkunastu dni są i u nas deszcze, prze­
platane niekiedy jaśniejszym odbłyskiem słońca, wynurzają-

') B ibn  rozesłał w owym  roku  2,250.000 flaszek wody. M aleńki 
K rondorf, rozesła ł rów nież przeszło  m ilion flaszek wody. — W edług  
prof. Dr. K iseha, rok 1885, by ł dosyć n iekorzystny  dla czeskich zdro 
jow isk , gdyż wiele z n ich  w ykazuje m niejszą frekw encyą niż w roku 
poprzednim .

w any! Każdy człowiek ma wokoło siebie swą moralną atmo­
sferę, z której przez cale życie nie wychodzi, ale nie podoba 
mi się atmosfera tego pana Gicha. Dożyjemy złego, powia­
dam i śmiało twierdzę. W daje się potajemnie z wszystkimi 
zakazanymi ludźmi, a potem znowu „per ty “ z kilku wyso­
kimi ekscellencyami, jak  to mówi nasz gospodarz, a zawsze 
z tą samą przenikliwą uprzejmością i uśmiechem na ustach. 
N a nic z takimi ogólno światowymi ludźmi — przyjaciółmi, 
niech im ufa, kto chce — ja  nigdy!

Lawinia złożyła robótkę i wpatrywała się uważnie 
w tw arz stryja.

— Tak, słuchaj dziecko, wytrzeszcz oczy i uważaj do­
brze. Gdy się zestarzejesz, powiesz, źe miałem słuszność.

Potem zamilkli i spoglądali w zamyśleniu na czerwone 
chmurki, które bujały po niebie i oznajmiały zachód słońca.

— Żebym tylko wiedział — począł znowu rotmistrz,— 
co te ekscellencye tu  warzą i tak  potajemnie robią. Trudno, 
by co dobrego. Dobre nie ma powodu do ukrywania się. 
N aw et do starego przyjaciela marszałka nie mogę partoul 
się zbliżyć. Obaj przebyliśmy razem przyjemnie cztery dni 
w  stolicy wówczas, gdym się leczył na kikut; ale tutaj tak 
postępuje, jakby mię nie znał, chociaż już kilkakroć byłem 
przy nim tak  blisko, źe mię musiał poznać. Słowo uczciwo­
ści, narzucać się mu nie będę!—Krótko mówiąc nie podoba 
się mi tutaj i bardzo chętnie wróciłbym do domu. A le mu­
szę jeszcze poczekać, aź on przybędzie; może wtedy będzie 
lepiej, gdy przybędzie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

cego się na chwilę z ciężkich chmur, jakie nas dokoła o ta ­
czają. Spodziewamy się jednak, iź złe przeminie, gdyż ba­
rom etr zaczyna się powoli ruszać—a piękna pogoda zawita 
do nas, jako stały a wielce pożądany gość — dla gości ką­
pielowych i.... dla tutejszych właścicieli domów!... W takim 
słotnym czasie, każdy tuli się w swym kąciku tak  dalece, 
źe nawet wyborna orkiestra p. Wrońskiego, nie zwabi nie­
jednego pod kryty chodnik.

Tylko hydropaci nic sobie nie robią z deszczu. W i­
docznie są oni więcej oswojeni z wodą, pod jakąkolwiek 
postacią. Kąpią się też bez przerwy — zjadają wyborne 
i smaczne swoje przepisane potrawy w restauracyi hydro- 
patycznej — łączą się razem pod przewodnictwem swojego 
energicznego i zapobiegliwego lekarza D ra H. Ebersa — i.... 
czy uwierzycie?.... bawią się wybornie, gdyż przed dwoma 
dniami, tańczono nawet w swem kółku w sali restauracyjnej 
i to z ochotą, jak  przystało na hydropatki i hydropatów!.. 
Jeżeli tak  dalej pójdzie, co w szeregi hydropatów zapisze 
się pewnie cała K rynica! Jeżeliby się to sprawdziło, to nudy 
deszczowe znikłyby z pewnością....

Trzeba przyznać, iź cały Zakład liydropatyczny urzą­
dzony jes t wzorowo. Mają tu  kuracyusze swoje kasyno, 
gdzie mogą się zabawiać w różne gry, przyjemną rozmową 
lub czytaniem gazet — a czasem mogą w swoim kółku za­
bawić się ochoczo tańcem Restauracya je s t wyborna, 
obsługa doskonała, widoczna je s t w całym urządzeniu inteli­
gentna ręka kierownika Zakładu. To samo je s t w właści­
wym Zakładzie hydropatycznym, gdzie wszystko jes t wy­
bornie urządzone. Dodajmy do tego łączność całego tow a­
rzystwa kuraiyuszów — w czem znów widzimy rękę kiero­
wnika Zakładu, a będziemy mieli słabo naszkicowany obrazek 
całości Zakładu i życia Hydropatów w Krynicy.

Musimy przyznać, iź w ogóle wszyscy pp. lekarze 
zdrojowi, robią co mogą dla Zakładu naszego w ogóle - -  
a harmonja jaka tu panuje między lekarzami, może być 
wziętą za przykład dla wszystkich i nie pozostawia nic do 
życzenia. Chorzy zaś mają w lekarzach krynickich praw­
dziwych opiekunów i doradców, nie zrażających się niczem 
i nikim. Za staraniem teź pp. lekarzy urządzono kilka zebrań 
towarzyskich w domach prywatnych i publicznych lokalach, 
gdzie bawiono się w dosyć licznem kółku wybornie — swo­
bodnie i wesoło. O przyszłości sezonu pamiętają też pp. le­
karze kryniccy, aby był wesoły.

Przed kilku dniami, nastraszyła nas nieco tutejsza 
rzeczka „Kryniczanka11 swojem wezbraniem wody. Skończyło 
się jednak na chwilowem zaniepokojeniu. Nazajutrz opadła. 
Oberwała jednak woda kawałek muru ochronnego na „Mi- 
chasiowej11, nie uczyniwszy żadnej dalszej szkody. Taki m u­
rek, mogła jednak bardzo łatwo oberwać, gdyż to nie był 
mur prawdziwie ochraniający brzegi rzeki, lecz postawiony 
chyba na to, aby jako taki figurował. Należałoby ten mur 
przerobić—ale odpowiednio i we własnym zarządzie a będzie 
może lepszy od dawnego.

Na zakończenie wesoła nowina! Słońce zabłysło nad 
Krynicą — a chmury pognane w lasy nie wrócą może tak  
prędko do nas, na nasze strap ien ie!....

 Z uzdrowisk zagranicznych.

Do Francensbadll przybyć ma na kuracyę A reyksiężna 
Stefania dnia 1 lipca.

W Ischlu mają zabawić dłuższy czas na kuracyi Cesa­
rzowa E lżbieta wraz z A rcyksiężną W aleryą. Z końcem lipca 
Cesarzowa E lżbieta uda się do Eeldańng, lub do jednych z an­
gielskich kąpiel morskich. Prawdopodobnie przybędzie jed n ak  
Cesarzowa do Eeldafing, gdyż jestto  jej ulubione miejsce od 
dłuższego czasu.

Do Marjenbadu przybyć ma na dłuższy pobyt królowa 
grecka. —

W szwajcarskich uzdrowiskach i letniskach panują ogro­
mne zimna i ciągłe deszcze. Z  tego też powodu napływ  gości
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kąpielowych i turystów  je s t o wiele słabszy, jak  przeszłego roku 
o tym  czasie.

W Boulogne sur Kler, (Francya) o tw artą będzie 10 lipca 
w ystaw a sztuk pięknych. Spodziewają się licznego przyby­
cia gości.

W Royan (.Francya) urządzoną będzie i w tym  roku wielka 
regatta, która ma wielkie, poparcie u m inistra m arynarki. Te 
w yścigi wodne, są tu  nadzwyczaj popularne i łubiane. Dzień 
wyścigów je st ogólnem świętem miejscowości i okolicy.

Wiadomością urzędowe^Zarządów Zdrojowisk.
K r y n ic a .
Opłaty zdrojowe w ynoszą lia cały  sezon od osoby: T aksa k u ra ­

cy jna  I. kl. 3 zlr. — za m uzykę 3 z łr .— T aksa  k u racy jn a  II. k l. 1 złr. 
50 c t.—za m uzykę 1 złr. 50 ct. — D zieci gości zdrojow ych do la t  10, 
służba  gości i ubodzy są od o p ła t zdrojow ych uwolnieni.

Stali lekarze zdrojowi: Dr. J .  B l a t e i s ,  ordynuje  „pod Je len iem 11. 
D r. H . E b e r s ,  ordynuje  w Zakładzie h y d ropatycznym  — Dr. C h w i ­
s t e k ,  o rdynuje  „pod trzem a  różam i" — Dr. A. D o r e n t s k i ,  ordyn. 
„pod K osyn ierem ". — Doc. Dr. A. M a r s ,  ord. „pod D om kiem  szw aj­
carsk im ". — Dr. B. S k ó r c z e w s k i ,  ord. w „W itołdów ee".

Apteka: w dom u „pod K rakusem "

Zarząd zdrojowy: w łazienkach  głów nych.
Czytelnia gazet w sali łazienek  m in e ra ln y ch : ab o n am en t od 

osoby na sezon 1 złr.
I. Wypożyczalnia książek w łazienkach  m ineralnych , m a dzieła 

w jęz y k u : polskim , francuskim , niem ieckim  i angielskim . O p ła ta  m ie­
sięczna od b iorących  1 dzj«P> 1 z łr .—dwa dzieła 2 z łr.—K aucya  5 złr.

II. Wypożyczalnia książek w „W illi U łana", m a dz ie ła  przew aż­
n ie  w języ k u  polskim . O płata  m iesięczna od b iorących  jedno dzieło 80 
c t .—dwa dzie ła  1 złr. 60 c t.— K au cy a  3 z łr. W y m ian a  książek od go­
dziny 8 do 13 przód południem .

Fortepiany do w ynajęcia na  godziny są : w A ptece, w „W illi 
U łan a" , „pod B arank iem ", pod G óralem ", i w ho te lu  W arszaw skim .

Ceny pomieszkań w dom ach rządow ych lu b  p ry w atn y ch  s ą :  od 
20 ct. do 2 złr. dziennie za pokój. Ceny stósu ją  się do położenia, u rzą ­
dzenia m ieszkania, i po ry  sezonowej. N ajdogodniej w ybrać m ieszkanie 
za  p rzybyciem  do K ryn icy , co w ielka ilość m ieszkań u łatw ia.

ReStauraCye i kawiarnie: w ho te lu  W arszaw sk im —,w h o te lu  K ra ­
kow skim  (dla H ydropatów ) — „pod T urk iem " (izraelicka) — w „W illi 
U ła u a " — „pod Sob iesk im "— „pod Dębom" — „pod B arankiem " — „pod 
trzem a  K oronam i" (izraelicka) — „pod trzem a R óżam i” — i „pod G ołę­
b iam i" (izraelicka).

Powozy, fiakry i wózki góralskie przy  dw orcu koleji w M uszynie 
C ena od 1 z łr. 50 ct. do 5 złr.

Hotel „pod Zamkiem", p rzeznaczony  w yłącznie n a  pierw szy chw i­
low y poby t p rzyjezdnym  gościom . Cony pokoju  od 1 złr. do 1 złr. 60 
c t. dziennie. H o te l ten  je s t  adm in istrow any  przez c. k. Z arząd  zdrojow y.

Biuro wywiadowcze udziela  b ezp ła tn ie  wszelkich w yjaśnień .

Ruch pociągów na stacyi Muszyna-Krynica w ażny od 1 czerwca 
b. r .— Przychodzą do M u szy n y -K ry n icy : pociąg  osobowy o godzinie 
8 '05 r ano ;  pociąg  rriiosz. o godzinie 2-37 po p o łu d n iu : poc. osobowy 
o g. 7'01 w ieczór.—O dchodzą z M u szy n y -K ry n icy : poc. osobowy o g. 
6-10 ran o ; poc. m iesz. o godz, PIO  po p o łudn iu ; pociąg  osobowy o g. 
8 '07 wieczór.

Cennik c. k. Zakładu hydropatycznego. 1 . K ą p ie le :  A) B ile t na  
kom pletne  p rocedury  hydrop. przez cały  dzień, t. j. rano, przed i po 
p o łu d n iu  używ ać się  m ające, na  7 dni, dziennie po 75 cnt. kosztu je 
5 złr. 25 c t.—Ten sam  bilet, na  6 dni po 75 ct, dziennie, 4 złr. 50 ct. 
B) B ile t n a  ko m p le tn e  proci du ry  t. j. n a  używ anie p rocedur hydrop. 
p rzez pół dnia, a w zględnie rano  i przed  południem  na 7 dni po 50 ct. 
dzionnie, kosztu je  3 złr. 50 cnt. — Ten sam  b ile t na  6 dn i po 50 cnt. 
dziennie 3 złr. — C) B ile t na  jednorazow e użycie p rocedury  hydrop. 
w jed n y m  dniu  30 cn t W łaśc ic ie l tak iego  b ile tu  m a praw o użyuia j e ­
dnej z następu jących  p rocedur raz  n a  dzień, a m ianow icie : całoj k ą ­

pieli, pół kąpieli, k ąp ie li basenow ej, nasiadow ej, natryskow ej, opako­
w an ia  lub  nacieran ia. — l i i e l i z n a :  za 1 prześcieradło  10 ct., za 1 rę ­
czn ik  6 ct., za 1 koc w ełn iany  20 ct.

U W AG A: C eny p rocedur hydr. są  w czasie od 15 m aja  do 14 
czerw ca w łącznie i od 1 w rześnia do końca sezonu o '/„ zniżone. O b i­
le ty  n a  p rocedury  i b ieliznę zgłaszać się należy  do kasy  w Zakładzie 
h y d r. — K ażdem u Gościowi bez różnicy  przysłużą  za okazaniem  b ile tu  
w godz. kąpielow ych, tj. od 6 z ran a  do 2 po południu , tudzież od godz. 
2 do 4 wieczór, bezw arunkow o w olny w stęp do Z ak ładu  hydr., a  służba 
zak ładow a obow iązaną je s t  każdego G ościa bez różnicy  obsłużyć 
w m ia rę  żąd an ia  tegoż, w tym  porządku, w k tó ry m  się do zuży tko­
w an ia  p rocedur zgłosił.
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1. W  g m a c h u  ła z ie n n y m  g łó w n y m . złr. ct. złr. ct. złr. ct.
K ąp iel m in eraln a  w anienna m etodą Schwar-

tza  ogrzew ana dla dorosłych K l. I. . — 90 — 90 — 60
„ *■ „ II. — 70 — 50 — 47

K ąpiel dziecięca obok kąpieli d la  doro­
słych . . . . . . . — 35 — 30 — 24

K ąp ie l m in eraln a  nasiadow a — 20 — 20 — 14
„ „ n a tryskow a ogólna — 80 — 60 — 54

K ąp iel parow a (łaźn ia  słow iańska) . — 70 — 70 — 47
I I ,  IV  c h o d n ik u  k r y ty m .

50 50K ąp iel gazow a z kw asu węglowego ■— — — —
I I I .  W  ła z ie n k a c h  b o ro w in o w y c h .

K ąpiel żelazna borow inow a Kl. I. . 1 60 1 60 1 07
„ „ - 11. 1 30 1 10 — 87

„ „ „ d la dzieci . — 80 — 70 ■ — 54
„ „ n a  nogi — — — 30 __ 30

„ „ „ na ręce — — 20 — 20
Okład borowinowy- . . . . . — — — 6 — 6
K ąpiel zw-yczajna K l. I. . — 50 — 50 — 34

„ 11. • — 35 — 35 — 24
I V .  K ą p ie le  rzeczne .

W  zbio rn iku  lu b  natryskow o. ___ 15 __ 15 i — . 10
V. D o d a tk i  do  k ą p ie l.

2 l it ry  odw aru  igliw iowego — 10 — 10 — 10
Z a  użycie p rześcierad ła  kąpielow-ego — 10 — 10 — 10
„ „ ręczn ik a  . . . . . 6 6 6

C eny k ą p ie l  w  m a ju ,  czerw cu  i  w r ze śn iu  są  zn iżo n e  
i  p o d a n e  p o w y że j.

Drobne wiadomości.
W Krynicy są w kilku miejscach „kąty", dotąd wcale 

nie uporządkowane. Niektóre z tych „kątów" nie rażą tak 
bardzo swym nieporządkiem, gdyż są oddalone lub schowane 
przed okiem ludzkiem. Jeden wszakże taki „kąt" a raczej 
dosyć rozległy kawałek ziemi, jest ciągle na widok ludzki 
wystawiony, a co najgorsza, iż prawie przy samym wjeździe 
do Zakładu jes t położony.

Chcemy tu mówić o szkarpie nad rzeką i otoczeniu od 
strony rzeki—domu „pod łabędziem", naprzeciwko łazienek 
błotnych. N a tym brzegu, po stronie domu „pod łabędziem" 
i obok domu, panuje niejmrządek, dający się najlepiej wi­
dzieć z mostu około łazienek borowinowych. Należałoby 
wezwać kogo należy do uporządkowania tego miejsca, co 
się da tanim kosztem przeprowadzić. Porządek należałoby 
przeprowadzić dalej, aż do składu borowiny. O podobnych 
„kątach" powiemy później jeszcze kilka słów.

J. Eks. Kazimierz Grocholski, bawi na kuracyi w Rei- 
chenhall w Bawaryi.

Z  rabatek i dywaników ogrodniczych w Krynicy zni­
kają od dłuższego czasu prawie każdej nocy wazoniki 
z kwiatami. Zarząd zdrojowy ogłosił, iż ofiaruje 25 złr. na­
grody temu, kto spraw ię kradzieży wyśledzi. Jestto  zu­
chwalstwo ogromne, takie plądrowanie i okradanie miejsc 
publicznych. Spodziewać się należy, iż Szanowna Publiczność 
przyjdzie z pomoepi Zarządowi kąpielowemu w wyśledzeniu 
szkodnika, którego należy surowo ukarać.

„Przewodnik z Krakowa do Lwowa, Podhorzec, Pod- 
wołoczysk, Brodów, Słobody rungurskiej, Czerniowiec i po 
Lwowie". Lwów 1886. Nakładem Towarzystwa Politechni­
cznego we Lwowie. — Dziełko to wydane staraniem i na­
kładem ruchliwego Towarzystwa Politechniczego we Lwowie, 
ułożone je s t na wzór podobnych publikacyj niemieckich i fran­
cuskich — a odznacza się tern i ma tę wyższość nad wspo­
mnianymi wydawnictwami, iż opisując miejscowości wzdłuż 
liniji kolejowych położone, podaje wywody historyczne danej 
miejscowości i dokładne opisy, a nadto uposażone je s t 11 
pięknymi illustracyami, przeważnie fotodrukami p. Trzeme-
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skiego we Lwowie. Oprócz tego dołączoną je s t piękna mapa 
Galicyi i wielki plan miasta Lwowa. Przewodnik po Lwo­
wie, Podliorcacli — niegdyś rezydencyi Jan a  I I I  — i Sło- 
bodzie rungurskiej, nie pozostawia nic do życzenia. W  ogóle 
dziełko to, jakich nam brak w ogóle w Polsce, oddać może 
znakomite usługi podróżującym koleją z Krakowa do Bro­
dów, Podwołoczysk i Czerniowiec — i powinno się znaleść 
w ręku każdego zwiedzającego okolice wzdłuż tych koleji. 
Może też wyruguje niemieckich Bedekerów, o fałszywych czę­
sto datach, szczególniej odnoszących do naszego’ kraju. Cena 
tego dziełka, ujętego w piękną czerwoną oprawę o złoco­
nym n a p is *  jest stosunkowo bardzo niska, gdyż wynosi 
1 zlr. 50 k r .1 j

W Krynicy, oddano już komitetowi Pudowy kościoła, 
miejsce, na którem ma stanąć nowy, murowany kościół. 
Mamy więc nadzieję, iż mury wystąpią w niedługim czasie 
nad powierzchnią ziemi i wzniosą się w roku bieżącym tak 
dalece, aby je  można pokryć dachem. Taki je s t zamiar K o­
m itetu budowy kościoła. K iedy jednak będzie ta  świątynia 
zupełnie wykończoną, tego powiedzieć nie możemy. Zależeć 
to będzie od uzyskania potrzebnych funduszów, które muszą 
być o wiele większe od tych, jakie są obecnie komitetowi 
budowy oddane do dyspozycyi. Przyjęte bowiem piękne 
plany, według których ma być kościół wybudowany, wyma­
gają znaczniejszej kwoty, do wykonania i zupełnego wykoń­
czenia budowy.

W budynku teatralnym krynickim przybyło 12 bocznych 
lóż. Loże te umieszczone są wzdłuż podłużnych ścian sali

l) W  K ry n icy  n abyć  m ożna to  dziełko w głów nej sprzedaży 
ty to n iu  i cygar.

teatralnej, po sześć z każdego boku. W  ten sposób przybyło 
wiele dogodnego miejsca dla publiczności, chcącej korzystać 
z przedstawień teatralnych. Dawne loże pozostały nienaru­
szone, oprócz dwóch skrajnych, przez które wchodzi się obe­
cnie do nowych lóż bocznych. Odświeżony i odmalowany 
budynek teatralny, przedstawia się pięknie, oczekując lwow­
skiego Towarzystwa dramatycznego, które zawita do nas 
wkrótce, gdyż w ostatnich dniach czerwca.

W Szczawnicy odbędzie się w niedzielę d. 26 czerwca 
br. w sali p. Oleksego wieczorek humorystyczny Leonarda 
Winiarskiego, artysty  teatru  krakowskiego. W  program 
przedstawienia wchodzą: 1) Pan Feigenzweig na koniu.
2) Ulicznik warszawski. 3) W alenty od pana konsyliarza. 
4) Pan Zeniaczkiewicz. 5) Maciej świadkiem.

Życie zwierzęce w cieplicach pojawia się nawet przy 
bardzo, wysokich ciepłotach wody, a poczyna się takowe od 
wody lodowo-zimnej, od wody lodowców, i przechodzi przez 
całą skalę stopni ciepła. W cieplicach szczególniej pojawiają 
się pewnego rodzaju ślimaki, a także inne rodzaje żyjątek, 
nieraz w wielkiej obfitości, znajdywano w cieplicach 23°—45° 
a nawet 52°C. Jeden  śliniaczek .(cyclostoma) w cieplicach 
włoskich zjawia się w wodzie mającej 28°, lecz żyje także 
w wodzie 37° — a nawet rozmnaża się w strumykach, któ­
rych woda jes t 43°C. ciepłą. W  wodach Pizy i Abano żyje 
śliniaczek wielkości soczewicy przy ciepłocie 50°C., jak  też 
w Gasteinie przy ciepłocie 48°C. Ma się też znajdować wiele 
żyjątek w cieplicach amerykańskich dochodzących do 72°C. 
Większe zwierzęta, jak  żaby, mogą żyć także w wodach 
z wyższą ciepłotą np. w Pizie dochodzącej do 44°C. a żółwie 
widziano w wodach o 38°C. Ryby, zwłaszcza karpie, widziano 
też w wielu cieplicach, które dochodzić mają do 35°C. S.

III. Lista gości zdrojowych w  K R Y N I C Y  przybyłych od 13 do 2 0  czerwca 1887.
L. p. I m i ę ,  n a z w i s k o  i  g o d n o ś ć Skąd przybywa Pomieszkanie

42-Ot*o
p

141 K irsc h n e r  M aty ld a , żona. ispektora policyi 1 rpz Tarnowa pod Rybą 1
142 S ch erau tz  W ilhelm ina , obyw atelka z familią i ze służbą z K rakow a pod Cisem 8
143 S chatz low a P au lin a , żona adw okata z siostrą z Brzeżan 37 7? 2
144 K a łu ż y ń sk a  A n n a , a rty stka  z siostrą z K rakow a pod Kominiarzem 2
145 F la sz y ń sk a  Jó z e fa , przy familii . . . z W arszaw y 37 ii 1
146 W isław a  K a ta rz y n a , żona rolnika z Goleszowa 31 „ 1
147 H a lp e rn  H ila ry , kupiec z W arszaw y pod Lwem 1
148 T u ro w sk i K aźm ie rz , obywatel z K rólestw a polskiego pod Zamkiem nr. 15 1
149 B ourdon  M ary a , żona urzędnika z familią . . . . ze Lwowa pod Kościuszką 4
150 G rem bow ska  W alen ty n a , córka urzędnika » n 33 33 1
151 G ry ch o w sk a  K aro lin a , żona pełnomocnika dóbr z córkami z Zatora pod W isłą 3
152 M yczkow ska R óża, żona kapitalisty z Kijowa pod Pagatem 1
153 I ia p p a p o r t  T eodor, kupiec z Tarnow a pod Potokiem 1
154 K a tz  Ch., kupiec z Bochni ?• 7? 1
155 O rn s te in  C haje, żona w yrobnika ze Skola pod Łabędziem 1
156 A lek san d ro w icz  C haje, w łaścicielka realności 

L e rn e r  R oza, żona kupca z kucharką
z Gorlic pod Koleją 1

157 » r u 33 2.
158 G o ld b e rg e r  H e n r ie t te ,  żona kupca z B ielska pod 3 Koronami 1
159 S tre is se n b e rg  B e rth a , żona kupca z Tarnowa n 77 73 1
160 L a n d e re r  L a u ra , żona kupca ii u 33 3' 37 1
161 K a łm u ck a  L eo k a d y a , pryw atna z Kołomyi . 37 R ybą 1
162 S c h ro e te r  Iw a n o w a  J u lia ,  żona inżyniera z Soumach (g. Harkow.) 37 33 1
163 1 S zy lle r A n to n i, urzędnik pocztowy z siostrą żony . . . z Podgórza pod Janem  Sobieskim 2
164 K u h u  A dolf, koronkarz z Joachim sthal pod Pogonią 1
165 R a cz y ń sk a  A n ie la , kraw cow a z pomocnikiem z Nowego Sącza pod Potokiem 2
166 H ocli S am uel, pryw atny z Raw y Ruskiej pod K anarkiem 1
167 B e rn s te in  R ache la , kupcowa z służącą z Przem yśla 77 37 2
168 M a rs  A n to n i, Docent uniwer. Jagiell., lekarz zdrój, ze służbą z K rakow a pod Szwajcarem a
169 G u ttm a n  A sc h e r, blacharz z Raw y ruskiej u B raunfelda i
170 H erm lin  B enjam in , w yrobnik . . z Mielca 37 33 i
171 H ra b in a  G o ray sk a , w łaścicielka dóbr z córką i służącą z Umieszcza pod Orłem 3
172 B r in e r  I s ra e l ,  kupiec 

K a rp iń sk i Jó z e f , adw okat z żoną
z Skola w Propinacyi 1

173 z W arszaw y pod W illą  ta trzańską 2
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L. p. Imię, nazwisko i godność Skijd przybyw a Pomieszkanie Il.osób

174
175
176
177
178
179
180 
181 
182
183
184
185
186
187
188
189
190
191
192
193
194
195
196
197
198
199
200 
201 
202
203
204
205
206
207
208
209
210 
211 
212 
213

Tiiller Franciszek, oficyał pocztowy z żoną,
W ittem berska Józefa, żona zarządcy salinarnego 
Breclier B., żona kupca 
Poltwiak A., student gim nazyalny 
Kwaśniewska Ju lia , żona kupca z córką i m atką 
Dembowska Flora, żona lekarza powiatowego z-dzieckiem 
Z Hrabiów  P la ter Zyberków Anna, wł. dóbr z córką i służącą 
Łowi Jiittla , wTyrobnica 
Tenenbaum Perlą, w yrobnica 
Bloze Alte, wyrobnica
Ruckerowa Henryka, żona aptekarza z fam ilią i służbą 
Miler Karol, kupiec z subjektem  i uczniem 
Goldstein Leib, kupiec 
Reis Leib, kupiec 
K necht Meile, kupcowa 
Hełm Adolf, aptekarz 
Zeligman Estera, kupcowa 
Stempel Chaje, kupcowa 
Zontag Małke, „
W roński Adam, dyrek tor orkiestry 
Wołkowicki Hipolit, właściciel dóbr z służącym 
Ghill Helena, żona kupca 
Chill Mina, „ „
W agner Perl, żona faktora z córką 
Rosenbaum Marie, żona komisyonera z m atką 
H iittner Abraham, przedsiębiorca 
W aligórski Czesław, Doktorand m edycyny 
G rintkithit Doba, uboga 
Fisclilińska Leja, „
Schildkraut Berti, żona kupca 
Fischer Fani, żona rzemieślnika,
Starzewski Stefan, w łaściciel sklepu 
Tempie Ksawera, żona lekarza z synową 
Ohołoniewska Michalina, żona inżyniera z synem 
Kiecka Karolina, wdowa po doktorze m edycyny z córką 
Goldflus Fana, właścicielka dóbr z córkami 
W eiss Aleksander, gim nastyk 
Kohn Jędrzej, piekarz z familią i służbą 
Lehrhaupt Reisel, uboga 
Horoszewiez Tekla, nauczycielka

ze Lwowa 
z Drohobycza 
ze Lwowa
** n
z W arszaw y 
z L iska 
z K rakow a 
z Przem yśla 
z Gorlic 
z B rzeska 
ze Lwowa 
z Nowego Sącza 
z Nowegotargu 
ze Lwowa 
z Przem yśla 
z Glinian 
z Żołyni 
11 11

z Drohobycza 
z K rakow a 
z Strzyżowa 
z Olesna 
z Rymanowa 
z W arszaw y 
z Bolechowa 
z Kowna 
z K rakow a 
z Dąbrowy 
z Zaleszczyk 
z Komanczj’ (p. Sanocki) 
z Usóła (pow. Żywiec.) 
z K rakow a 
ze S tryja 
ze Lwowa 
z W arszaw y 
z Tonią (W ęgry) 
z K rakow a 
z Tarnow a 
z Żabna 
z W arszaw y

pod W illą ta trzańską 
w W illi ułana 
pod Janem  Sobieskim

11 » » 
u Dutkiewicza
n ' n m
pod A kacyą 
u Arona F iih rera 
u Schachtera
n n
pod Cisem 
pod Potokiem 
u S ary  B raun

pod R ybą
u Leiby Braunfelda

pod K oleją państw ową 
pod 3 Różami 
pod 3 koronami

w W illi ułana 
u B eila  Nadia
>! 11 11 
pod Łabędziem

” ” w W illi ta trzańskiej 
pod Lwem 
pod W isłą  
pod W ęgierską Koroną 
pod Lwem 
pod T rąbką nr. 19 
u Rosenbluma 
pod Łososiem 
pod Szczerbcem H robr.

Razem rodzin
Oprócz powyżej wyszczególnionych przybyło niekurujących się rodzin

73
31

osób
osób

Suma poprzedniej listy 246 osób
Ogólna ilość od !3go maja do 20go czerwca 1887 rodzin 350 osób

III. Lista gości zdrojowych w  I W O N I C Z U  przybyłych od 12 do 2 0  czerwca 1887.

2
1
1
1
3
2
3
1
1
1
8
3
1
1
1
1
1
1
1
1
2
1
1
2
2
1
1
1
1
1
1
1
2
2
2
3
1
9
1
1

127
35

360
522

L. p. Imię, nazwisko i godność Skąd przybywa Pomieszkanie tl.osób

74 Szmajgowa Chaja, dzierżawczyni propinacyi z synem
Mięsowicz Michał, zegarm istrz i trafikant . . .

z Portyń w Zielonym 2
75 z K rosna w Bazarze 1
76 T om icki Robert, kucharz z towarz. do restauracyi p. D yktarskiego . z K rakow a w Hotelu 4
77 Schreier Cycylia, córka kupca z sługą z Drohobycza pod Górą 2
78 K iernik A lbert, c. k. notaryusz z żoną, dziećmi i sługą z Sokołowa u Zychiewicza 5
79 Berkelhamer Netty, żona blacharza z Tarnowa w Białym 1
80 E rnst Bette, przy rodzicach z synem z Zabłotowa w Perłowym 2
81 Denesowicz Ludgarda, pryw atna z sługą ze Lwowa pod Skałą 2
82 Rosenberg Milldel, żona handlarza z wnuczkiem z Tarnowa w Perłowym 2
83 Roth Estera, żona handlarza z synem i sługą 

Bohdanowicz Grzegorz, właściciel dóbr z rodziną
z Borysławia u Cb. Seilera 3

84 z Oszechlibów w Hotelu 3
85 T ołłoczko Marya, w łaścicielka dóbr z 2 córkami i służbą z W iezdomiczów pod Krakowiakiem 6
86 Kimel Menie, żona handlarza . . . z M onasterzysk w Perłowym 1
87 W alewska Marya, obywatelka z W arszaw y pod K rakow iakiem 1
88 Rieger Jan , c. k. nadporucznik arty leryi 

W ittels Izrael, syn handlarza
z Przem yśla w Bazarze 1

89 z W ołoczysk w Perłowym 1
90 Babiarz Michał, urzędnik kolejowy z Tarnopola w Starym  Pałacu 1
91 Ehrlich Regina, szwaczka

K atz D ., dzierżawczyni dóbr z synem
z Radomyśla w Zielonym 1

92 z Bazaru pod Góralem 2
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I .  p . Imię, nazwisko i godność Skąd przybywa P om ieszkan ie 11.osób

93 N o r t  W ilhelm , płatniczy w restaur. p. D yktarskiego z Krakowra w H otelu 1
94 G a r te n b e rg  F e lik s , kupiec z żoną, dziećmi i służbą 

W e in g a rte n  E rn e s ty n a , żona kupca z dziećmi i shigą
z Drohobycza pod Jo d łą 7

95 ze Stanisławowa pod Górą
96 K ra w ie c k a  C ina, żona zarobnika z Łodzi (Król. poi.) w7 PerłowLm 1
97 P e lle r  M a rk u s , syn cyrulika z Tarnopola w Perłowym 1
98 S eg al M alcia, żona kupca z synem z Dobromila w Perłow ym
99 G ędziliska  L u d w ik a , żona k a s je ra  miejskiego z Sambora w Starym  Pałacu 1

100 B ło ń sk a  M arya , córka adwokata z Sambora w7 Starym  Pałacu 1
101 H a ssę  Iza , żona księdza z córką z Dornfeld pod Skałą
102 L iep sch itz  H e n ry k , kupiec z Sambora w Łazienkach 1
103 S cliw an g er L u ze r, syn faktora z Sokołowa w7 Perłowym 1
104 S zp ira  L en i, przy matce z Kom arnika » n ]
105 R oznei C hajoie, żona dzierżawcy z siostrzenicą z Kołomyi 5? o
106 F en ic h e l G itla , przy matce z siostrą do usługi ze Zbylitowskiej Góry w Białym ')

107 G an d e l G itla , szynkarka z synem z Poczajowa w7 Perło w7 wn \Z

108 Z w iebe l S ara , żona handlarza z córką z Kołomyi 11 11 2
109 F rie d m a n n  S ara , córka szynkarza z sługą 

B a rtfe ld  R ache l, żona kupca z wnukiem
z Brodów7 55 ■' 2

110 z Kołomyi “ 55 2
111 O lszew ska Z dzisław a, żona adwokata z córką i sługą z Nowego Sącza pod Krakowiakiem 3
112 T e ife r  B e ile , córka zarobnika z Zabłotowa w Perłowym 1
113 M onies M ozes, zarobnik z Tarnopola :) a 1
114 G riin b erg  J i t ty ,  żona handlarza z dziećmi z Kołomyi n n 3
115 S chm erz M ircia , w łaścicielka sklepu córką z Kołomyi 71 ” 2
116 R ozw adow sk i B ron isław , obywatel ziemski z Turówki w Hotelu 1
117 B ohdanow icz T adeusz , syn właściciela dóbr z Oszechlibów 51 51 1
118 P in e le s  S igm und, właś. dóbr z żoną, dzieckiem i sługą z Jarosław ia n , 55

w Źródłowym
4

119 B la t t  N e t ty , córka sekretarza gminnego z córką z Tarnopola 2
120 N o rt  A nna, żona płatniczego

L ik w o rn ik  J e t t i ,  żona dzierżawcy propinacyi
z K rakow a 11 '1 1

121 z Brodoka w Białym 1
122 M Ugier R eizel, zarobnica z babką z Sambora w Perłowym 2
123 S te ie rm an n  Scheindel. żona handlarza z dziećmi i sługą z Drohobycza w Białym 4
124 F re n k e l E id e l, żona kupc i . . . z Drohobycza w Białym 1
125 F e lle g h y  H o n o ra ta , wdowa po inżynierze ze Stanisławowa pod Góralem l

126 G lan zb erg  S are , z synem z K ańczugi w Perłowym 2
127 O lew er H en ie , córka posesora 

R e ic h e r L ize
z Potoka złotego w7 Białym 1

128 z W innitz 55 5) 1
129 E tin g e r  A nna , żona kupca z córką ze Lwowa pod Góralem 2
130 S o n d erm ay er R om an, doktor wszech nauk lekarskich, operator k li­

niki chirurgicznej w K rakowie z Krakowa w Bazarze 1
131 S ilb e r Isa a k , z Horodenki w7 Perłowym 1
132 M ulm ann R e iz ię  wdowa z w nulrem z Potoka złotego na wsi 2

D rużyn 19 osób 114
Pozostało z I. i II . listy  gości Drużyn 73 osób 141

Razem Drużyn 132 osób 255

I. Lista gości zdrojowych w - Ż E G E S T O W I E  przybyłych od 1 do 18 czerwca 1887.

L. p. Imię, nazwisko i godność Skąd przybywa Pomieszkanie 11.osób

1 Boclmiewicz Zofia, Żona oficyalisty prywatnego ze służącą z Szczucińskiej Woli w Alojzówce 2
2 Sobatowski Józef, dzierżawca restauracyi z żoną i służbą . z K rakow a w domu Zdrojowym 11
3 K. Zgórski, Dr. m edycyny z żoną, siostrą, dzieckiem i sługą 

Orda W incenty, dzierżawca restau rac ji ze służbą
z Tarnopola pod W odospadem 5

4 z K rakow a w Hotelu 12
5 Gawlikowa Marya, żona Dr. z córką z Suchy pod W odospadem 2
6 Sobiesław, artysta  dram atyczny z K rakow a w Alojzówce 1
7 Wilczyński Józef, budowniczy z synem z Nowego Sącza n n 2
8 B orek , Franciszka, córka obywatela z Bochni ;i :* 1
9 Stefan Bronisława, obyw atelka z Pilzna » n 1

10 Ks. Mach Tomasz, katecheta szkoły z Przem yśla i) :i 1
11 Z ag ó rsk a  Zofia, żona naczelnika straży pożar, z dziećmi i służącą 55 51 6
12 Radomyska Felicya, właścicielka dóbr z K rakow a 1
13 Radomyska Marya, z familią i służbą . . .  

Aleksandrowicz Teodor, m agister farmacyi
n n 8

14 z Tarnowa 1
15 Kunicki Włodzimierz, c. k. pocztmistrz 1

Razem rodzin . . . . 15 osób 54
Oprócz powyżej wyszczególnionych przybyło niekurujących się rodzin . 16 osób 16

Ogólna ilość od Igo do 18 czerwca rodzin 31 osób 70
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Ogólna lista gości.

Do dnia zamknięcia num eru naszego pisma, wykazują l i ­

sty gości, następującą ilość gości kąpielow ych:

Baden koło W iednia 3083 osób.

„ Zurychu . 2785 V
Eichwald 63 11

F rancensbad . 1395 11

G leichenlerg  . 831 11

H arkany 402 n

Iezl . . 1003 u

Iwonicz . 255 11

K altenlentgeben • • 215 »
K arlsbad . . . 9307 n
K rynica • 522

Lipik • 260 »
Scbónau-Cieplice . 1403 ii

Trenczyn-Cieplice . 435 ii
Yóslau 624 ii
Żegiestów 70 ii

Następny numer „Krynicy44 wyjdzie 3 lipca.

ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY
T R U S K A W I E C

(S tacya  pocztow a i telegraficzna).
Otwarcie pory kąpielowej 36. tlaja. zamknięcie 15. Września.

W  pobliżu s tacy i kolei naddniestrzańsk iej „D rohobycz" posiada: zdrój Solankowy, 
należący według zeszłorocznej analizy Profesora Radziszewskiego do najsilniejszych, i zupeł­
nie do wody morskiej podobny a nadto 8 razy silniejszy, wyborną żelazistą borowinę, sól 
glauberską i zdrój moczopędny „naftowym11 zwany, żętyca i mleko; kuracya za pomocą mas- 
sage i elektryki

C horoby, k tó r y c h  w  T ru sk a w c u  leczen ie w ska za n e :  P rzew lek ły  gościec i dna; 
przewlokłe choroby przew odu pokarm ow ego, m acicy, skóry, kości, u stro ju  nerwowego, n e r­
wobóle, zołzy, otyłość, w ypociny, p iasek  nerkow y, n ieży t pęcherza i t. d.

Nowe łazienki, m ieszkania z usługą, piękne, wygodnie urządzone i w piece zaopa­
trzone. K ap lica  łac ińska  i cerkiew , k ilka  restau racy j, cuk iern ia , czytelnia, dobra  kapela. 
Położenie zdro ju  podgórskie, liczne c ieniste  spacery  i w ycieczki w okolicę. A p teka  i sk ład  
wód m ineralnych  w m iejscu W  p ie r w s z y m  i  o s ta tn im  sezon ie  p o m ie s z k a n ia  iv  d o ­
m a c h  z a k ła d o w y c h  o 3O°/0 tańsze .

W  ro k u  bieżącym  ordynow ał będzie w T ru sk a w c u : Dr. Aureli Piech c. k. R adca 
z Ja rosław ia .

(7-8) Zarząd zdrojowy.

" 13-M 2  lipy
|  Z a k ł a d  k ą p i e l o w y  s i a r c z a n y  <
£  20  kilom etrów  od L w ow a, 7 od G-ródka, ty leż  od S zczerca ^
t  (Stacya telegraficzna i poczta w miejscu.) 3

I  P o c z ą t e k  s e z o n u  30. M  a j  a. |
5- Choroby uleczalne: R eum atyzm  m ięśni i stawów, dna, obrzęk kości po zwichnię-
ęj ciach, z łam aniach, nerwobóle, nerw ice, niedow łady i porażenia. C horoby skóry, w ypryski, ^  

osutki, liszaje, zołzy czyli skrofuliczność i zas ta rza ła  k iła . C ierpienia kobiece ja k  b iałe  ^  
up ław y, obrzęki naokoło m aciczne. Choroby p łuc  ja k  k a ta ry  oskrzelowe, rozdęcie p łuc itd ,

Środki lecznicze: K ąpiele siarczane, szlamowe, łaźn ia  parow a, p rzyrządy  hydropa- - i  
tyczne, tusze, kąpie le  rzeczne, leczenie e lek trycznośc ią  i m assa ią  — gim nastyka . j

Urządzenia i rozryw ki: Dwie restau racy e  kato lickie, je d n a  izraeiicka, m leczarnia, jj 
sklepy, m uzyka zakładow a 2 razy  dziennie, park  30 m orgow y, czyteln ia, sa la  balow a z re- 
unionam i co tydzień, b ilard , k ręg ie ln ia , strzeln ica , fo rtepian , m sza w kap licy  codziennie.

P om ieszkania  z kom pletnem  urządzen iem  hotelowem od 50 ct. do 1 zł. 20 na  dobę.
D la  m niej zam ożnych  gości po kó j z  kuchenką i  urządzeniem  50 ct. dziennie, m iesięcznie  
12 zł. Z n iżo n a  cena ja z d y  pocztow ej m iędzy  Lw ow em  a L u b ien iem  na  75 ct. od osoby.

Fiakier zakładowy z Gródka 40 cnt. od osoby.
W sezonia I. od 20 Maja do 20 Czerwca i w III. od 20 Sierpnia ceny pomieszkań 

o 20 prct. niższe w tym czasie. Biedni, opatrzeni świadectwami ubóstwa, przez c. k. sta- ~ę
rostwo uwierzytelnionemi, otrzymują znaczne ulgi.

19 (3-3) Zarząd zakładu zdrojowego w Lubieniu.

Biuro Nauczycielskie

Kraków ul. W iślna 1. 9.
Pow yższa firm a przy jm uje  zlecenia we 

w zględzie w yboru odpowiednich Nauczycieli, 
Nauczycielek i Bon, tak  edukaeyi krajow ej, 
j a k  i zagranicznej.

Za pośrednictw em  tegoż B iu ra  są  rekomen* 
dowane i polecane te  ty lko  N auczycielki, k tó re  
po bliższym  zbadaniu  ich  usposobień m oral­
nych i w yegzam iaow aniu  kw alifikacyi n auko­
wej p rzedstaw iają  zupełną  g w aran cy ą  ty ch  
przym iotów , jak ie  są  zw ykle w ym agane od 
osób tego  powołania.

W szelkie porozum ienia się w ty m  sensie, 
bądź przez korespondencyą, bądź osobiście, 
jak o  o parte  na  pew nych podstaw ach, B iuro  
podpisanej g w aran tu je . N adto  nadm ienia, że 
g dyby  stro n y  in teresow ane, po zaw arciu  um o­
wy, zm uszone by ły  w skutek  n ieprzew idzianych 
okoliczności, w przeciągu pierw szych trzech  
m iesięcy zażądać zm iany osoby, natenczas pod­
p isana zajm ie się niezwłocznie innym  w yborem  
nauczjm ielki, n ie żądając ju ż  ponownej o p ła ­
ty  za takow ą czynność.

Tudzież polecane są  W ychow aw cz3̂ nie P o l­
k i in te lligen tne , z P roblow ską m etodą, oraz 
n a  żądanie sprow adzane być  m ogą B ony c u ­
dzoziem ki, F ran cu zk i i N iem ki.

11 (7-18) H e le n a  Now oleclca ,

Ignaey
F L A N D O R F F E R

c. k. dostawca Dworu 
w Oedenburgu (W ęgrzech )

p o le ca  sw e

wina kuracyjne, 
Gabinetowe, białe 
i ezerwone, Szan. 
Gościom kąpielo­
wym i Turystom.

Do nabycia w  więh> 
szych handlach i re- 
stanracyack. u t5-i6)
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Podziękowanie.
Używając od 4  lat różnych środków 

na porost włosów bez skutku —  udałam 
się wreszcie do ap tek i p. H. N i t r i b i t t a  
w  K rynicy  i po użyciu p łyn u  do wło­
sów wyrobu p. Nitribitta w K rynicy, 
ujrzałam  skutek nadzwyczajny, gdyż 
włosy odrastają. D ziękuję w ięc serdecznie 
na tej drodze W nem u P . H . N itrib it- 
towi za tak  skuteczny środek na porost 
włosów. (1-1)

P a u lin a  K i i  mc.sakowa.

•\K a r  m r

■wyrabiane p rzy  pom<^y Karlsbadzkich produk­
tów Źródlanych, rep rezen tu ją  b o gaty  w kw as 
w ęglowy alkaliezno- m u ria tyczny  środek leczn i­
czy, k torego użycie p rzy  zboczeniach w t r a ­
w ieniu, chorobach żołądka, je lit, w ątroby  i cier­
p ień  żółciowych, p rzy  nadm iernem  w ytw a­
rzan iu  się kwasów i tłuszczu, do kuracyi byw a­

ją  zalecane ogólnie przez lekarzy.

Najlepszy popierający środek 
przy użyciu wód mineralnych.
Przy uzupełniającej kuracyi najodpowiedniejszy.

D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h . 
G łów na w ysełka z apteki Lippm an- 

na w  K arlsbadzie. 16 (5-14)
Skład  w K ry n ic y : w ap tece  p. H . N itr i­

b itta ,  i t. d.

W oficynach „Willi U łana11 

W  K R Y N IC Y
o tw a r tą  j e s t

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E Ko

zaopa trzon a  w  d z ie ła  p r z e ­
w a żn ie  w  ję z y k u  po lsk im .

Cena m iesięcznego abonamentu na 
jedno dzieło wynosi 8 0  cnt. — Kau- 
cya 3  złr.

K siążki wypożyczać można od go ­
dziny 8. rano do 12 przed południem.

3 7-18

ZAKŁAD WYCHOWA WCZO-NAUKOWY ŻEŃSKI
I  i  f  i  I  i  i  I  m  w w

Kraków, plac Szczepański I. 3, I piętro.

Pow yższy zakład edukacyjny-szczyci się ju ż  d ru g ą  generacyą  sw ych fKzennie w K rakow ie, 
co św iadczy o pom yślnych re zu lta tac h  ta k  pod względem  dobrej organ izacy i naukow ej tegoż 
in s ty tu tu , jak o  isE  odpoW iedniem kierow nictw ie przełożonej.

P la n  nauk i -według zakresu  w yższego g im n a zyu m  rozłożpny je s t  na  k las 6 z dodaniem  
dw uletn iego k u rsu  d la w szechstronnego w ykszta łcen ia  uczennic, k tó re  zam ierzają naw et obrać 
sobie zawód nauczycielsk i. 20 (1-12)

N auki w ykładane są przez profesorów  g im nazyalnych  z pom ocą nauczy ciołek szkól publicznych 
W ychow anie  panien zostaje pod bozpośrednim  k ierunkiem  przełożonej Z ak ładu  obok n a d ­

zoru guw ern an tek  cudzoziem ek sta le  w ppnsyi m ieszkających, dla ciągłej wpraw y uczennic 
w  obcych językach, m ianow icie we francusk im  i niem ieckim  ; — ang ie lsk i udzielany  byw a na 
w yłączne żądanie rodziców.

UW AGA: Od 10 lipea  do 15 s ie rp n ia  m am  zam iar pozostać w P iszczanach  n a  W ęgrze  eh, 
skąd stro n y  in te reso w an e  o trzy m ają  korespondencyjn ie  bliższe objaśnienie w arunków  w raz 
z szczegółow ym  program em  pensyi. K a ro lin a  K ry n ic k a .

Magazyn Mód
Aleksandry Zamoyskiej

w Krakow ie, S u k ie n n ic e  1. 19 
p o leca  n a  sezon  le tn i

wielki wyuór K A P E L U SZ Y  D A M ­
SK ICH, piór strusich i fantazyj­
nych, o raz  KW IATÓW  PARYSK ICH
po c e n ac h  b a rd z o  p r z y s tę p u j  ch. 
M a g a z y n  p rz y jm u je  o b s ta lu n k i

na SUKNIE DAMSKIE.
SZN U R Ó W K I P A R Y SK IE  w w ie l­

k im  w y b o rz e . 12 6-17) 
Modele paryskie.

Przjjiiiiiję Ziiiiióffiraia na mieszkali
w „W illi U łana"

i  „ W illi b ia łeg o  O R Ł A “
w Krynicy.

Obie W ille, pod w łasnym  zarządem , m ają 
wygodnie urządzone pokoje po m iernej cenie 

do w ynajęcia.

Biblioteka i fortepian koncertowy
d la  u ż y tk u  f/ości 

w oddzielnym  b u d y n k u  um ieszczony.

Kuchnia domowa.
Obie W ille  są  w najpiękniejszem  położeniu, 
w w ielkim  ogrodzie, osłonięte od w iatrów , w 
b liskości kościoła, tea tru , zakładu hyd ro p a ty - 

cznego, źródła i łazienek,
4 (7-? Inżynier Bronisław  Babel.

Kto chce być wolnym od bolu zębów,
n iech  używ a sławnej i prawdziwej 

c. k. nadwornego dentysty ■--»

Anaterynowej wody do zębów i ust
(W iedeń  I . B ognergasse N r . 2).

która je s t znakomitym środkiem radykalnym , przeciw wszystkim chorobom ust, zębów
i szyji, a w połączeniu z

Dra Poppa roślinnym proszkiem do zębów, lub pastą do zębów
2 (7-18) utrzym uje zawsze zęby zdrowe i piękne.

D r a  P O P P A  m y d ło  z io ło w e
est najlepsze przeciw chorobom sk ó rn y m ; nadaje się najlepiej do kąpieli 

i w tym  celu używane jest z najlepszym skutkiem .
Te specyalności są  do nabycia we wszystkich aptekach i składach perfum.

Odpowiedzialny redaktor Józef Pisz. Drukiem J . Pisza w Tarnowie.


